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STA­RY, wzro­ku nie po­tra­fi­łem od niej ode­rwać. Wi­dzia­łem ją, na­wet gdy przy­my­ka­łem po­wie­ki. Mia­ła gę­ste blond wło­sy, je­den ko­smyk spły­wał za uchem do ra­mion. Rzę­sy uma­lo­wa­ła czar­nym tu­szem, a oczy pod­kre­śli­ła zie­lo­ną kred­ką. Usta lśni­ły, wy­da­wa­ły się lep­kie.

So­nia Wil­son sie­dzia­ła tuż obok, a mnie szu­mia­ło od tego w gło­wie.

Wo­kół nas wi­ro­wa­ły ka­ru­ze­le we­so­łe­go mia­stecz­ka. Przy­szły wszyst­kie ro­dzi­ny z Hack­ney, mia­ło się wra­że­nie, że te­ren sko­lo­ni­zo­wał szczep wrzesz­czą­cych i wy­ją­cych ośmio­lat­ków. Ko­lej­ka do sa­mo­cho­dzi­ków cią­gnę­ła się poza ba­rier­ka­mi, a jej ogon wy­sta­wał na tra­wę. Nogi zwi­sa­ły z plat­for­my wie­ży mocy, któ­ra gwał­tow­nie spusz­cza­ła lu­dzi hen do Au­stra­lii, po czym pod­rzu­ca­ła z po­wro­tem w górę. Ka­ru­ze­la ośmior­ni­ca naj­pierw kie­ro­wa­ła w na­szą stro­nę pa­sa­że­rów wrzesz­czą­cych w wa­go­ni­kach, a po­tem gwał­tow­nie co­fa­ła.

Cały ten zgiełk kon­ku­ro­wał z mu­zy­ką, któ­rej ga­tun­ki rów­nież sta­no­wi­ły kon­ku­ren­cję dla sie­bie. Le­ciał ten sam co zwy­kle mar­ny re­miks. Be­atle­si po­da­ni w so­sie Fran­ka Si­na­try i do­pra­wie­ni Mi­cha­elem Jack­so­nem. Ale spod ca­łej tej ka­ko­fo­nii do­bie­gał ba­so­wy bit: stuk-puk, stuk-puk – dźwięk bi­cia mo­je­go ser­ca.

A gdy­bym tak wy­cią­gnął rękę i do­tknął pier­si Soni, żeby spraw­dzić, czy jej ser­ce też tak wali? Cho­le­ra, rąb­nę­ła­by mnie i wy­le­ciał­bym z Hack­ney na Ha­wa­je! Ro­ze­śmia­łem się.

Ro­zej­rza­ła się.

– Co cię tak bawi?

– Wła­ści­wie nic.

Uśmiech­nę­ła się.

– Ha, wła­śnie tak to dzia­ła.

Za­pła­ci­ła za hot dogi i po­da­ła mi jed­ne­go. Wy­ci­snę­ła musz­tar­dę i ke­czup, kre­śląc li­te­rę „s” na mo­jej pa­rów­ce oraz dwie pro­ste li­nie na swo­jej. Mo­głem jej po­wie­dzieć, że nie cier­pię musz­tar­dy, ale prze­cież „s” to pierw­sza li­te­ra sło­wa „So­nia”. Czy­li tak jak­by sym­bo­licz­nie od­da­ła mi sie­bie. W mo­ich ko­mór­kach mó­zgo­wych wy­strze­li­ły bą­bel­ki se­ro­to­ni­ny. Wła­śnie tak dzia­ła ec­sta­sy; ła­sko­cze cię w mózg. Uśmie­cha­łem się: do sprze­daw­cy hot do­gów, do pra­cow­ni­ka lu­na­par­ku, do wszyst­kich.

– Spró­buj – za­chę­ci­ła So­nia.

Kie­dy wzią­łem gry­za hot doga, lep­ka buł­ka przy­kle­iła mi się do pod­nie­bie­nia.

– Sma­ku­je ci?

– Mhm.

Zmu­si­łem się do prze­łknię­cia. Czu­łem, jak gę­sta brył­ka musz­tar­dy przy­kle­ja mi się do dna żo­łąd­ka, w któ­rym zdą­ży­ły się już wy­mie­szać buł­ka z pa­rów­ką. Moje je­li­ta szarp­nę­ły, go­to­we na wszel­ki wy­pa­dek się ze­wrzeć. So­nia nie prze­sta­wa­ła mi się przy­glą­dać, ugry­złem więc ko­lej­ny kęs i po­ki­wa­łem gło­wą. Prze­wo­dy w moim mó­zgu bły­ska­ły ni­czym dwu­ko­lo­ro­we ja­rze­niów­ki.

– Le­piej naj­pierw się na­sza­mać – wy­ja­śni­ła. – Kie­dy pi­guł­ka za­cznie dzia­łać, na nic nie bę­dziesz miał ocho­ty. No może poza mną.

Po­czu­łem, że się ru­mie­nię. Nie, nie mo­gła mieć tego na my­śli. Te dziew­czy­ny z po­łu­dnio­we­go Lon­dy­nu wy­ra­ża­ją się ja­koś tak ina­czej, ot co. Gdy chwy­ci­ła mnie za rękę, ja zno­wu wy­szcze­rzy­łem kły. Mu­sia­łem wy­glą­dać jak Pac-Man. Za­plo­tłem pal­ce wo­kół jej pal­ców, nie­zbyt moc­no, żeby nie po­czu­ła, jak się spo­ci­ły. To zno­wu przez te nar­ko­ty­ki...

Albo po pro­stu bli­ski kon­takt z jej skó­rą.

Sta­li­śmy obok sie­bie, ra­mię w ra­mię, pa­trząc na dru­gą stro­nę we­so­łe­go mia­stecz­ka. Czy ona też to za­uwa­ży­ła? Że świat na­brał zło­ta­wych od­cie­ni i lśnił?

– Chy­ba za­czy­na dzia­łać.

– Da­łam ci tyl­ko ćwiart­kę, Mar­lon. Ale to twój pierw­szy raz, a pierw­szy raz jest za­wsze naj­lep­szy.

Ha.

Może trze­ba było trzy­mać gębę na kłód­kę. Trze­ba było po­zo­wać na Yasi­ra albo in­ne­go wy­szcze­ka­ne­go chwa­li­du­pę. Je­śli wszyst­kie ich hi­sto­rie były praw­dzi­we, to przed ukoń­cze­niem szó­ste­go roku ży­cia spa­li­li tyle traw­ki, ile wa­ży­li.

Prze­je­cha­łem ję­zy­kiem po pod­nie­bie­niu.

– Może coś jesz­cze po­wi­nie­nem wy­pić?

Wy­wró­ci­ła ocza­mi.

– Nic ci nie jest. Ćwiart­ka to tyl­ko okru­szek.

Wy­glą­da­ło na to, że zmie­rzam ku smut­nej kom­pro­mi­ta­cji, wzią­łem więc głę­bo­ki, ci­chy od­dech i ob­ją­łem jej ra­mio­na, nie­zbyt moc­no, je­dy­nie de­li­kat­nie je mu­ska­jąc. Nie od­su­nę­ła się, ale jej ra­mię po­zo­sta­ło przy cie­le.

– Ra­cja – od­po­wie­dzia­łem. – To dużo lep­sze niż od­ra­bia­nie lek­cji.

– Ja­sne.

– Mama się wściek­nie.

So­nia wy­dę­ła dol­ną war­gę w smut­nym gry­ma­sie.

– Pla­nu­jesz jej po­wie­dzieć?

– W ży­ciu!

– To w czym pro­blem?

Moja mat­ka jest lon­dyń­ską Py­tią i wi­dzi wszyst­ko.

– W ni­czym. Patrz! – Sta­nę­li­śmy przy sto­isku z cu­kier­ka­mi i sło­dy­cza­mi, z któ­rych moż­na było zro­bić mie­szan­ki. W kie­sze­ni zo­sta­ły mi jesz­cze dwie dy­chy. – Chcesz?

– Nie. Obejdź­my ten jar­mark, za­nim za­cznie się jaz­da. Le­piej, żeby nie krę­ci­ło się wo­kół cie­bie za dużo lu­dzi, jak już pi­guł­ka sią­dzie ci na psy­chę.

Mru­gną­łem. Świat zno­wu zma­to­wiał.

– Chy­ba nie bę­dzie tak źle, co?

Lek­ko wes­tchnę­ła.

– Żar­to­wa­łam! Bra­łam to set­ki razy i je­stem zdro­wa jak ryba.

Ow­szem, wy­glą­da­ła zdro­wo. A na­wet le­piej, ale wy­szedł­bym na zu­peł­ne­go ob­le­cha, gdy­bym po­wie­dział jej to wprost.

– Co chcesz ro­bić póź­niej? – spy­ta­łem.

– Nie wiem. Jesz­cze tu­taj nie skoń­czy­li­śmy.

Jej głos za­brzmiał pu­sto. Po­wi­nie­nem był prze­stać za­cho­wy­wać się jak pa­ra­no­ik. Dziew­czy­ny ta­kie jak So­nia szyb­ko to wy­chwy­tu­ją.

Uśmiech­ną­łem się i po­wie­dzia­łem:

– No to luz. Zro­bi­my, co ze­chcesz.

Mu­sia­ła wy­ło­wić jed­nak w moim gło­sie nutę nie­po­ko­ju. Wy­krę­ci­ła się spod mo­je­go ra­mie­nia i od­wró­ci­ła twa­rzą do mnie. Pod tym ką­tem wy­glą­da­ła ina­czej. Kie­dy się uśmiech­nę­ła, jej twarz zro­bi­ła się duża i okrą­gła jak u ma­łe­go dziec­ka. Uję­ła moją dłoń i ści­snę­ła ją na wy­so­ko­ści pal­ców. Oł yes! Te­raz cała moja gło­wa za­mie­ni­ła się w jed­ną wiel­ką ża­rów­kę. Pew­nie do­strze­gli­by­ście ją z księ­ży­ca, nie, na­wet z więk­szej od­le­gło­ści: z miej­sca od­da­lo­ne­go o trzy­dzie­ści bi­lio­nów mil stąd. My­ślę, że ja­kiś astro­nom z Alfa Cen­tu­ri za­sta­na­wiał się w tym mo­men­cie, czym jest ten nowy ja­sny py­łek prze­bły­sku­ją­cy przez Dro­gę Mlecz­ną.

Jej mały pa­lec zbli­żył się do mo­ich ust i po­gła­skał ich ką­ci­ki. Znaj­du­ją­cy się w od­le­gło­ści trzy­dzie­ści bi­lio­nów mil te­le­skop eks­plo­do­wał od fali upa­łu.

– Ke­czup – po­wie­dzia­ła. – Na­praw­dę sła­bo to wy­glą­da­ło.

Wy­plą­ta­ła dru­gą rękę z mo­jej dło­ni, wy­ję­ła chu­s­tecz­kę z ma­łej to­reb­ki i otar­ła mi usta. Jesz­cze chwi­lę po za­bie­gu mia­łem wra­że­nie, że jej pa­lec wciąż do­ty­ka mo­jej skó­ry.

– Nie ma sen­su my­śleć, co zro­bi­my, do­pó­ki je­ste­śmy tu­taj, nie? – spy­ta­ła. – I na­wet je­śli póź­niej nic nie zro­bi­my, ju­tro też jest dzień. Dzi­siaj jest taka jak­by, sama nie wiem, przy­staw­ka. Da­nie głów­ne wje­dzie na stół do­pie­ro ju­tro.

Na­sze pal­ce po­now­nie się splo­tły jak bia­ło-czar­na pa­ję­czy­na. Moja mama przy­naj­mniej nie wy­sko­czy z żar­ta­mi, że cho­dzę z bia­łą dziew­czy­ną. Ale ro­dzi­na Soni nie bę­dzie pew­nie tak to­le­ran­cyj­na. Mu­szę po­cze­kać na do­bry mo­ment, żeby ją o to spy­tać. Na ra­zie jest na to zbyt wcze­śnie. Spró­bu­ję na­stęp­nym ra­zem albo póź­niej.

A Tish? Jak za­re­agu­je, kie­dy już się do­wie? – po­win­na ucie­szyć się z mo­je­go szczę­ścia. By­li­by­śmy sie­bie god­ni.

Ob­ją­łem wzro­kiem tłum. Cie­ka­we, co by było, gdy­by był tu wy­szcze­ka­ny Yasir albo su­per­tę­py Ron­nie. Albo Amir lub Saul, bądź jesz­cze inny z tej pacz­ki men­tal­nych tre­pów. Wy­obra­zi­łem to so­bie. Ko­zac­kim kro­kiem wy­cho­dzą z ja­kiejś fury, po czym do­strze­ga­ją mnie i So­nię. I aż otwie­ra­ją gęby ze zdu­mie­nia. Wte­dy ja pusz­czam dłoń Soni i obej­mu­ję ją na wy­so­ko­ści ta­lii, wszyst­ko to ro­biąc w zwol­nio­nym tem­pie. A póź­niej od­cho­dzi­my, zo­sta­wia­jąc lesz­czy w osłu­pie­niu.

Wiem, wiem – płyt­ki je­stem. Ale taka praw­da – ta dziew­czy­na przy­cią­ga­ła spoj­rze­nia, cho­ciaż było w tym coś wię­cej. Chcia­łem ją roz­ba­wić. Pra­gną­łem do­tknąć jej ra­mie­nia. Chcia­łem po­ka­zać jej, że za­pie­ra mi dech, gdy na mnie spo­glą­da.

– Becz­ka za­ćmie­nia! – Po­cią­gnę­ła mnie w stro­nę ko­lej­nej atrak­cji.

– Do­pie­ro zje­dli­śmy hot dogi!

– No i co z tego? Chodź!

Po­wie­dzieć „nie”? Ni­g­dy w ży­ciu. Mu­szę tyl­ko prze­stać my­śleć o pa­ni­ce, któ­ra wy­buch­nie, gdy już tam zwy­mio­tu­ję.

Wrę­czy­łem żół­te że­to­ny go­ścio­wi od ka­ru­ze­li i prze­szli­śmy da­lej. So­nia przy­war­ła do ścia­ny, a ja sta­ną­łem tuż obok niej. Gdy becz­ka za­czę­ła wi­ro­wać, na­sze pal­ce się spo­tka­ły.

– No to jaz­da! – pi­snę­ła.

Wbi­ło mnie w me­tal jak mu­chę w łap­kę, hot dog w żo­łąd­ku zmiaż­dżył się do po­sta­ci pap­ki. Pod­ło­ga ucie­kła nam spod nóg, a So­nia za­mie­ni­ła się w nie­wy­raź­ną pla­mę zbu­do­wa­ną z krzy­ku i ró­żo­we­go swe­tra. Na­sze pal­ce ucie­kły od sie­bie, nie mo­głem od­wró­cić gło­wy, żeby ją zo­ba­czyć. Krzy­cza­ła ona czy dziew­czy­na na­prze­ciw­ko? A może ja sam? Krew bu­zo­wa­ła w gło­wie, jak­by za­raz mia­ła z niej try­snąć. I jesz­cze ta musz­tar­da. Prze­łkną­łem śli­nę. Jesz­cze jed­no kół­ko i ko­lej­ne.

Becz­ka zwol­ni­ła, póź­niej się za­trzy­ma­ła. So­nia ze śmie­chem chwy­ci­ła mnie za rę­kaw.

– Wszyst­ko do­brze, Mar­lon?

– Tak, su­per.

Sta­li­śmy tak, pa­trząc na sie­bie, tyl­ko przez se­kun­dę. Znów chwy­ci­li­śmy się za ręce i ode­szli­śmy ra­zem. Jej ra­mię do­ty­ka­ło mo­je­go ra­mie­nia, jej wło­sy mu­ska­ły moją twarz.

Cie­ka­we, jak wy­glą­da­ły­by na­sze dzie­ci?

Dzie­ci? Prze­cież jesz­cze na­wet jej nie po­ca­ło­wa­łem!

Gdy­bym ją wte­dy po­ca­ło­wał, sma­ko­wa­ła­by hot do­ga­mi i za­ba­wą. Wy­star­czy­ło tyl­ko przy­cią­gnąć ją do sie­bie, po­ło­żyć dłoń na ple­cach i lek­ko się po­chy­lić.

Pa­trzy­ła na mnie.

– O czym my­ślisz, Mar­lon?

– O stat­kach ko­smicz­nych.

Skąd, u dia­bła przy­szło mi to do gło­wy?

Na szczę­ście nie ucie­kła. Za­chi­cho­ta­ła.

– Cze­mu?

Pra­gną­łem za­trzeć złe wra­że­nie, ale moje usta po­sta­no­wi­ły żyć wła­snym ży­ciem.

– We­so­łe mia­stecz­ko. Cały ten wizg przy­po­mi­na start ra­kie­ty ko­smicz­nej. Mi­ga­ją­ce świa­teł­ka są jak sil­nik w roz­ru­chu, gra­wi­ta­cja, a...

Ruch mo­ich ust za­marł tak szyb­ko, tak szyb­ko, jak się za­czął.

– Hmmm... okej – Za­trzy­ma­ła się i pu­ści­ła moją dłoń, ale nic wię­cej się nie dzia­ło. Te­raz gła­ska­ła mnie po ple­cach. Po krę­go­słu­pie. W sa­mym środ­ku. – Mu­sie­li na­fa­sze­ro­wać te pa­styl­ki nie­złym to­wa­rem.

Żo­łą­dek mi za­pisz­czał, ale sta­ra­łem się nadać gło­so­wi na­tu­ral­ne brzmie­nie.

– Czym do­kład­nie?

Po­now­nie za­chi­cho­ta­ła.

– Ma­gicz­nym pył­kiem.

Tyl­ko cze­ka­łem, aż so­bie pój­dzie, a póź­niej od razu za­dzwo­ni do kum­pe­lek i opo­wie im o błaź­nie, na któ­re­go wpa­dła w par­ku. Ale nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło. Jej dłoń prze­su­wa­ła się w górę ple­ców, aż za­czę­ła mi­ziać mi wło­sy na kar­ku. Po mo­ich miesz­kach wło­so­wych prze­szedł prąd, a skó­ra wy­prę­ży­ła się w kie­run­ku jej pal­ców jak gła­ska­ny ko­tek.

I po­wie­dzia­ła:

– No da­lej, Mar­lon. Po­opo­wia­daj mi tro­chę o tych stat­kach ko­smicz­nych.

Tchnę­ła ży­cie w moje usta.

– Wiem, to tro­chę ner­do­wa­te, ale mój tata był Star Tre­kow­cem. Sza­lał na punk­cie „Star Tre­ka”, „Na­stęp­ne­go po­ko­le­nia”, „Gnie­wu Kha­na”. Oglą­dał wszyst­ko. Poza tym był fa­nem „Gwiezd­nych wo­jen”, „Bla­de Run­ne­ra”. Po­do­ba­ły mu się na­wet au­ten­tycz­ne sta­ro­cie jak „Ko­smos 1999”.

Wło­ży­ła pal­ce pod mój kasz­kiet i wy­krę­ci­ła je­den z war­ko­czy­ków.

– Może wszy­scy tu­taj są ko­smi­ta­mi, a my je­dy­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi ga­tun­ku ludz­kie­go?

– Nie­któ­rzy na­praw­dę tak my­ślą.

Sze­ro­ko roz­war­ła oczy.

– Po­waż­nie? – Jej pa­lec prze­su­nął się po­wo­li w dół mo­je­go kar­ku i za­trzy­mał na brze­gu ko­szul­ki. – Opo­wiedz mi o tym!

Za­czę­ła kre­ślić kształ­ty na tka­ni­nie, ry­so­wać okrę­gi na gu­zo­wa­tej czę­ści mo­je­go krę­go­słu­pa. No, po­wiedz coś, Mar­lon!

– Pro­szę! Opo­wiedz mi o ko­smi­tach-po­ry­wa­czach! – po­pro­si­ła.

– To nie żad­ne po­rwa­nia. Nie­któ­rym lu­dziom coś się po­prze­sta­wia­ło w mó­zgu i ni­g­dy nie za­pa­mię­tu­ją twa­rzy. Ta cho­ro­ba na­zy­wa się pro­zo­pa­gno­zja.

Na szczę­ście uda­ło mi się jej nie opluć wia­drem śli­ny, któ­ra na­gro­ma­dzi­ła się w mo­ich ustach przy wy­po­wia­da­niu tego sło­wa.

Unio­sła brwi, jak­bym jej tym za­im­po­no­wał.

– Czy­li ni­ko­go nie roz­po­zna­ją?

– W pew­nym sen­sie. Tak na­praw­dę nie pa­mię­ta­ją, czym jest twarz. Dla nich może wy­glą­dać jak pa­ra­sol­ka, ka­pe­lusz albo, nie wiem, ba­nan. Dla­te­go mogą mieć wra­że­nie, że ich mama jest ko­smit­ką lub in­nym stwo­rem.

So­nia wzię­ła głę­bo­ki od­dech.

– Tak, chy­ba po­tra­fię to so­bie wy­obra­zić. Też mam cza­sem wra­że­nie, że moja mat­ka jest z in­nej pla­ne­ty. Skąd ty to wszyst­ko wiesz?

– Opo­wia­da­łem ci o moim bra­cie, pa­mię­tasz?

Ski­nę­ła gło­wą.

– Kie­dy le­żał w szpi­ta­lu, le­ka­rze dali mnie i ma­mie do prze­czy­ta­nia ster­tę ar­ty­ku­łów z dzie­dzi­ny neu­ro­nau­ki. Więc po pro­stu je prze­czy­ta­łem.

– Bom­bo­wo. Może zo­sta­niesz neu­ro­chi­rur­giem.

Ro­ze­śmia­łem się.

– Ilu znasz neu­ro­chi­rur­gów z Hack­ney?

Szturch­nę­ła mnie w ple­cy.

– Paru może by się zna­la­zło. Albo ty bę­dziesz tym pierw­szym. Na­praw­dę cię na to stać, Mar­lon.

Nad­szedł ten mo­ment. Te­raz. Kie­dy trzy­ma­ła lek­ko prze­krzy­wio­ną twarz, pa­trząc na mnie z tym swo­im uśmie­chem. Mia­ła do­łecz­ki! Dla­cze­go nie za­uwa­ży­łem tego wcze­śniej? Może do tej pory nie uśmie­cha­ła się w ten spo­sób.

W gar­dle mi za­schło i po­czu­łem me­ta­licz­ny po­smak, ale wy­star­czy­ło, że­bym do­tknął usta­mi jej ust. Po­ca­łu­nek na przy­staw­kę.

Ob­ją­łem ją ra­mie­niem, a ona prze­su­nę­ła się w moją stro­nę, jak­by zna­ła sche­mat. Nie po­zwo­li­ła­by mi na to, gdy­by jej się nie po­do­ba­ło. Ale po­do­ba­ło się, bo jej pal­ce zno­wu gła­ska­ły mój kark. Po­pa­trzy­ła wprost na mnie. Obok mnie. Za mnie.

Od­su­nę­ła się, co­fa­jąc dłoń. Moja naga skó­ra zda­wa­ła się ku niej wy­cią­gać. Chcia­łem, żeby znów mnie do­tknę­ła.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łem. – My­śla­łem, że chcia­łaś, że­bym...

– Nie te­raz. – Wy­glą­da­ło to tak, jak­by szczel­nie oto­czy­ła się po­lem si­ło­wym.

Do­tkną­łem jej ra­mie­nia.

– Co się sta­ło?

Po­trzą­snę­ła gło­wą i, od­su­nąw­szy się ode mnie, sztyw­nym kro­kiem ru­szy­ła przez we­so­łe mia­stecz­ko. Sta­łem, wpa­tru­jąc się w zdep­ta­ną tra­wę i śmie­ci. Czy ona mnie wkrę­ca? Może jej ko­le­ga na­gry­wa wszyst­ko z ukry­cia i za­raz pusz­czą to na YouTu­bie? Nie. Zno­wu ta moja pa­ra­no­ja.

– So­nia! – krzyk­ną­łem. – Cze­kaj.

Błysk jej ró­żo­we­go swe­tra zni­kał w tłu­mie. Zmru­ży­łem oczy. Nie była sama. Ob­stą­pi­li ją trzej ko­le­sie, byli zde­cy­do­wa­nie zbyt bli­sko niej. Jed­nym z nich był czar­ny chło­pak z przy­le­ga­ją­cy­mi do skó­ry war­ko­czy­ka­mi. On i chu­dy bia­ły go­stek z ro­we­rem szli po jed­nej stro­nie Soni. Zda­wa­ło mi się, że są w tym sa­mym wie­ku co ja, ale ich nie zna­łem. Ostat­ni no­sił sta­rą bejs­bo­lów­kę Stus­sy i na­cią­gnię­ty na nią kap­tur, któ­ry rzu­cał cień na jego twarz, przez co trud­no było go roz­po­znać. Po­tem ten czar­ny od­wró­cił się i wle­pił we mnie wzrok z od­po­wied­nio stę­ża­łym, wku­rzo­nym gry­ma­sem na twa­rzy.

Co, do cho­le­ry?

To jej chło­pak. Przy­szedł po nią.

Spu­ści­łem wzrok, po czym zno­wu go pod­nio­słem. Od­cho­dził, a po­zo­sta­li kro­czy­li za nim. Gdzieś z tyłu gło­wy wy­kwi­tła upo­rczy­wa myśl. Kim on był?

– So­nia!

Ru­szy­łem w jej stro­nę. Wszy­scy ta­tu­sio­wie z dzieć­mi po­pa­trzy­li na mnie, póź­niej na nią, po czym zno­wu na mnie. Ża­den z nich nie pla­no­wał zejść mi z dro­gi. Była da­le­ko z przo­du, sta­ła przy ko­lej­ce du­chów, po­cie­ra­jąc twarz. Oczy mia­ła za­mknię­te. Sta­ną­łem przed nią, chcąc do­tknąć jej ra­mie­nia, ale za­miast tego opu­ści­łem dłoń.

– Dla­cze­go tak przede mną ucie­kłaś? – spy­ta­łem.

Otwo­rzy­ła oczy i po­pa­trzy­ła na mnie, jak­bym był po­wie­trzem.

– Po­czu­łam, że za­raz zwy­mio­tu­ję – po­wie­dzia­ła wresz­cie. – Ale już wszyst­ko do­brze. To przez tę prze­jażdż­kę.

– A tam­ci go­ście? Za­cze­pia­li cię?

– Znam ich.

– Tak, też chy­ba po­zna­łem tego czar­ne­go.

– Może i go znasz. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie wiem, z kim się za­da­jesz.

So­nia?

– Po­my­śla­łem, wiesz, że je­den z nich jest może two­im chło­pa­kiem!

– Co po­my­śla­łeś? Po­dej­rze­wasz, że krę­cę z dwo­ma na­raz? Na­praw­dę tak my­ślisz?

O nie. Źle to za­brzmia­ło.

– Po­waż­nie, Mar­lon? Je­śli na­praw­dę tak my­ślisz, to idź się go­nić. Nie, cze­kaj, nie je­śli, a na pew­no: idź się go­nić!

Po­bla­dła na twa­rzy i zmru­ży­ła oczy, jak­by słoń­ce było zbyt ja­skra­we.

Od­cze­ka­łem chwi­lę, jak za­wsze, kie­dy An­dre miał atak, i ści­szy­łem głos.

– Może to przez tę pa­styl­kę czu­jesz się nie­do­brze?

– Nie, Mar­lon! Czu­ję się fan­ta­stycz­nie.

– Na pew­no?

– Weź się od­wal i mnie zo­staw!

Mó­wi­ła na tyle gło­śno, żeby lu­dzie z ko­lej­ki od­wró­ci­li się i spoj­rze­li na nas.

– Do­brze – od­po­wie­dzia­łem ci­cho. – Pój­dę so­bie.

Ale żad­ne z nas się nie po­ru­szy­ło. Po­tem So­nia wwier­ci­ła za­ci­śnię­te pię­ści w oczo­do­ły i sku­li­ła się. Kie­dy ode­rwa­ła dło­nie od twa­rzy, na jej po­licz­ku zo­stał roz­ma­za­ny ślad po zie­lo­nej kred­ce do oczu.

– Prze­pra­szam, se­rio. – Po­ło­ży­ła mi dłoń na ra­mie­niu, opie­ra­jąc gło­wę na mo­jej klat­ce pier­sio­wej. – Nie chcia­łam być taką zdzi­rą. W gło­wie mi łu­pie, jak­bym do­sta­ła kul­kę mię­dzy oczy.

– Może chodź­my gdzieś, gdzie jest ci­szej.

– Nie, nic mi nie bę­dzie. To jak mi­gre­na, a one szyb­ko ata­ku­ją, ale i szyb­ko mi­ja­ją.

Nie od­dy­chaj zbyt cięż­ko. Nie do­ty­kaj jej gło­wy. Nie za­czy­naj tego zno­wu. Wy­star­czy...

Ob­ją­łem ją obie­ma rę­ka­mi, po­wo­li wdy­cha­jąc po­wie­trze, jak­bym chciał ją do sie­bie przy­cią­gnąć. Przy­mkną­łem po­wie­ki i po­zwo­li­łem bro­dzie opaść na czu­bek jej gło­wy. Obok nas prze­mknę­ła gi­gan­tycz­na gru­pa dzie­cia­ków, pod­ska­ku­jąc wo­kół i wy­śpie­wu­jąc re­fren pio­sen­ki „Thril­ler”. Ale nie prze­szka­dza­ło mi to, bo mo­głem ją trzy­mać bli­sko sie­bie.

– Dzię­ki, Mar­lon. Czu­ję się już znacz­nie le­piej.

– Eks­tra.

– Do­brze wy­glą­dam?

– Tak, świet­nie. Jak ide­ał.

Sze­ro­ko się uśmiech­nę­ła.

– Na­wet gdy­bym wy­glą­da­ła jak koc­mo­łuch, to nie po­wie­dział­byś mi tego, co?

Szko­da, że nie prze­ćwi­czy­łem paru ta­kich ga­dek z Tish. Pod­su­nę­ła­by mi kil­ka do­brych od­po­wie­dzi na po­dob­ne py­ta­nia.

So­nia gme­ra­ła w swo­jej to­reb­ce, praw­do­po­dob­nie zno­wu szu­ka­ła chu­s­tecz­ki. Szyb­ko ro­zej­rza­ła się wo­kół i wsu­nę­ła mi coś do ręki, po czym za­ci­snę­ła moje pal­ce na przed­mio­cie, któ­ry oka­zał się pla­sti­ko­wym wo­recz­kiem.

Spu­ści­łem wzrok na dłoń.

– Co ro­bisz?

– To pre­zent – od­par­ła. – Mo­że­my się nim po­dzie­lić.

– Co to jest?

Wy­wró­ci­ła ocza­mi.

– Do­brze wiesz, co to jest. Jest ich sześć.

W mo­jej za­ci­śnię­tej pię­ści spo­czy­wa­ło sześć pi­gu­łek ec­sta­sy.

– Nie mogę ich wziąć.

Jej twarz spo­chmur­nia­ła.

– Dla­cze­go nie?

Bo mama my­śli, że sie­dzę w domu z no­sem utkwio­nym w książ­ce i prze­ży­je za­ła­ma­nie ner­wo­we, jak się do­wie, co trzy­mam w dło­ni.

Bo chłop­cy tacy jak ja nie cho­dzą po Hack­ney z kie­sze­nią wy­pcha­ną drop­sa­mi.

Bo...

– Po pro­stu nie mogę.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, po czym za­sło­ni­ła moją pięść wła­sną dło­nią.

– Nie po­do­ba ci się to, Mar­lon? Myśl, że ja i ty bę­dzie­my ra­zem?

– Po­do­ba...

– Ju­tro mo­że­my zro­bić so­bie pik­nik, je­śli tyl­ko po­go­da do­pi­sze. Każ­de z nas łyk­nie jesz­cze jed­ną po­łów­kę, po­ło­ży­my się i od­pły­nie­my. No do­brze już – po­wie­dzia­ła pro­mien­nie. – Wiem, że po­wi­nie­neś się uczyć. Nie chcę, że­byś miał prze­ze mnie kło­po­ty.

– Prze­pra­szam. Po pro­stu nie mogę.

Szyb­ko mru­gnę­ła dwa, trzy razy, a po­tem się uśmiech­nę­ła. Jed­ną dłoń trzy­ma­ła na mo­jej pię­ści, a dru­gą po­ło­ży­ła na mo­ich ple­cach i pal­ca­mi do­ci­snę­ła ko­szul­kę do skó­ry.

– To nie jest fair, że całe ry­zy­ko bio­rę na sie­bie ja – po­wie­dzia­ła. – Je­że­li ja je­stem tro­chę zła, ty rów­nież mu­sisz być tro­chę zły. Ra­zem mamy pra­wo być źli.

Ju­tro, kie­dy bę­dzie­my le­żeć obok sie­bie na kocu, wpa­tru­jąc się w chmu­ry, jej wło­sy za­iskrzą jak słoń­ce. Po­chy­lę się nad nią, ona przy­mknie oczy, wy­cią­gnie rękę i przy­cią­gnie mnie do sie­bie. Po­now­nie na mnie spoj­rza­ła. Jej usta wciąż lśni­ły. Czy gdy­bym ją po­ca­ło­wał, moje usta też zro­bi­ły­by się błysz­czą­ce?

– No więc? – spy­ta­ła.

We­pchną­łem to­re­becz­kę głę­bo­ko do kie­sze­ni je­an­sów. Po­ru­szy­łem się i ob­ją­łem ją ra­mie­niem, ale ona się wy­krę­ci­ła.

– No już! – po­wie­dzia­ła. – Wsia­daj­my!

– Do ko­lej­ki du­chów? One za­wsze są do bani!

Kciu­kiem po­gła­ska­ła wierzch mo­ich pal­ców. Za­dzia­ła­ło jak na­ci­śnię­cie dźwi­gni: otwo­rzy­ła się tama, zza któ­rej gwał­tow­nie wy­pły­nę­ły wszyst­kie en­dor­fi­ny. Pra­wie przy­lgnę­ła usta­mi do mego ucha. 

– Ciem­no tu. Mo­żesz je uja­ić.

– Co?

– Pi­guł­ki. Mo­żesz je, no wiesz, we­pchnąć w ga­cie. Tam będą bez­piecz­ne.

Skąd ona o tym wie? Ja sam ko­ja­rzy­łem tę me­to­dę tyl­ko dla­te­go, że była to jed­na ze sztu­czek sta­rych kum­pli An­dre. Cza­sem za­kła­da­li do­dat­ko­we bok­ser­ki, żeby mieć pew­ność, że ich to­war jest bez­piecz­nie i do­brze scho­wa­ny.

– Tak. Ja­sne – po­wie­dzia­łem.

Po­da­łem ko­lej­ne żół­te że­to­ny dzie­cia­ko­wi w czer­wo­nej kurt­ce. Na­wet on nie mógł się po­wstrzy­mać od ukrad­ko­we­go zer­k­nię­cia na So­nię. Uśmiech­ną­łem się do nie­go.

W wa­go­ni­ku było cia­sno jak w czoł­gu, cho­ciaż żad­ne z nas nie było gru­ba­sem. Po­ręcz wci­ska­ła się w uda. Moje je­an­sy ocie­ra­ły się o ta­kie same spodnie Soni, wo­re­czek w kie­sze­ni wci­skał się w jej bio­dro. Ni­g­dy nie zdo­łam go wy­jąć i wsa­dzić w majt­ki, je­śli ktoś mi w tym nie po­mo­że.

Jezu, Mar­lon. Okaż tro­chę sza­cun­ku! Mój brat w moim wie­ku zdą­żył za­li­czyć dwie pan­ny z li­ceum, ale ja nie chcia­łem la­sek na je­den nu­me­rek. Chcia­łem jed­nej dziew­czy­ny, tej dziew­czy­ny, któ­ra sie­dzia­ła obok mnie. Le­piej bę­dzie, je­śli naj­pierw pój­dę do toj­to­ja, a do­pie­ro póź­niej scho­wam pi­guł­ki.

Po­ło­ży­łem rękę na ra­mie­niu Soni, moje pal­ce do­tknę­ły jej wło­sów. Przez gło­wę dziew­czy­ny, kil­ka mi­li­me­trów da­lej, prze­la­ty­wał stru­mień my­śli. Szko­da, że nie mo­głem ich po­znać.

Wa­go­nik wje­chał przez drzwi w kom­plet­ną ciem­ność, a po­wie­trze za­drga­ło od stu­ko­tu szyn.

– Ro­dzi­ce czę­sto za­bie­ra­li mnie do Lit­tle­hamp­ton – po­wie­dzia­łem. – Mia­łem za­le­d­wie czte­ry lata, ale już wte­dy wie­dzia­łem, że ko­lej­ka du­chów jest tan­det­na.

Nie od­po­wie­dzia­ła, pew­nie w ogó­le mnie nie sły­sza­ła. Cięż­ko było w tym ja­zgo­cie usły­szeć wła­sne my­śli, przy tych ję­kach, pi­skach, brzę­czą­cych łań­cu­chach i trza­ska­ją­cych drzwiach. Wszyst­ko to było pew­nie sztucz­nie pod­krę­co­ne, że­by­śmy prze­sta­li się za­sta­na­wiać, jak bar­dzo jest ża­ło­sne. Spoj­rza­łem w mrok. Świa­tło to ga­sło, to się za­pa­la­ło, uka­zu­jąc sza­re no­cha­le cza­row­nic i pla­sti­ko­we ko­ści ko­lo­ru zjeł­cza­łe­go ma­sła. Z któ­re­goś kąta za­wył ogr, gdzieś da­le­ko z tyłu wrza­snę­ło dziec­ko. Ża­den z tych od­gło­sów nie za­brzmiał au­ten­tycz­nie.

Ale oświe­tle­nie tego miej­sca było dziw­ne, jak­by za­ssa­li wszyst­kie ja­skra­we ko­lo­ry do jed­nej dziu­ry. Spu­ści­łem wzrok na dło­nie, były sza­re. Pal­ce Soni pod­ska­ki­wa­ły na po­rę­czy, póź­niej się zre­lak­so­wa­ła. Po­ło­ży­łem dłoń na jej dło­ni, w taki sam spo­sób, jak ona zro­bi­ła to przed­tem.

Z ja­kiejś dziu­ry wy­sko­czy­ła gło­wa wrzesz­czą­ce­go zom­bie.

Ro­ze­śmia­łem się.

– Tyl­ko po­patrz na tego! Wi­dać pod­trzy­mu­ją­ce go sznur­ki!

So­nia nie od­po­wie­dzia­ła, na­wet na mnie nie spoj­rza­ła. Ist­nia­ło ry­zy­ko: na samą myśl o tym coś za­kłu­ło mnie w klat­ce pier­sio­wej, że ko­niec koń­ców, wca­le nie chcia­ła ze mną cho­dzić.

Za­trzy­ma­li­śmy się gwał­tow­nie. Roz­pro­sto­wa­łem rękę, moje pal­ce prze­lot­nie za­ha­czy­ły o jej wło­sy. Wciąż żad­nej re­ak­cji. Od­wró­ci­łem się do niej, ale ona sie­dzia­ła ze wzro­kiem utkwio­nym w prze­strzeń. Pra­cow­nik we­so­łe­go mia­stecz­ka zwol­nił blo­ka­dę po­rę­czy w wa­go­ni­ku przed nami. Ma­chał ucię­tą gło­wą, wpra­wia­jąc tym w pisk małe szkra­by. Był to gu­mo­wo-pla­sti­ko­wy łeb z prze­su­wa­ją­cy­mi się to w górę, to w dół śle­pia­mi.

– So­nia?

Ucię­ta gło­wa nie­bez­piecz­nie szy­bo­wa­ła w na­szą stro­nę. Jak za­re­ago­wa­ła­by So­nia, gdy­bym upu­ścił pi­guł­ki na jej ko­la­na i uciekł, zo­sta­wia­jąc ją samą?

– So­nia?

Pra­cow­nik we­so­łe­go mia­stecz­ka stał przed nami z dyn­da­ją­cą w dło­ni gło­wą. Po­ru­szał usta­mi, jak­by śpie­wał jej pio­sen­kę.

– So­nia! – Szturch­ną­łem ją w ra­mię. 

Jej gło­wa opa­dła do przo­du, dło­nie wciąż trzy­ma­ły po­ręcz. Na rę­ka­wie lśnił ja­sny kleks musz­tar­dy.

Boże...

Cały jej kark był wy­krzy­wio­ny w nie­na­tu­ral­ny spo­sób. Je­śli się od­wró­cę, je­śli moc­no za­ci­snę po­wie­ki i wy­trzy­mam tak od­po­wied­nio dłu­go, a póź­niej je otwo­rzę, ona usią­dzie wy­pro­sto­wa­na, śmie­jąc się ze mnie. Żar­tow­ni­sia. Nie, to nie może dziać się na­praw­dę.

Po­ręcz zgrzyt­nę­ła i pod­sko­czy­ła, męż­czyź­ni za­czę­li wy­cią­gać So­nię z krze­sła, ja, po­ty­ka­jąc się, wy­gra­mo­li­łem się chwi­lę póź­niej. Obcy lu­dzie po­ło­ży­li ją na zie­mi, rę­ka­mi uci­ska­li klat­kę pier­sio­wą, przez co całe cia­ło dziew­czy­ny aż pod­ska­ki­wa­ło. Usta męż­czy­zny pom­po­wa­ły po­wie­trze przez jej – lśnią­ce – usta. Kie­dy pierw­szy ra­tow­nik się od niej od­su­nął, oto­czy­ła mnie głu­cha ci­sza.

Jesz­cze ten dzie­ciak z war­ko­czy­ka­mi, któ­ry stał tuż za ba­rier­ką.

Nie, to nie była rze­czy­wi­stość, lecz ja­kieś zwar­cie w mó­zgu, drops mu­siał być moc­ny jak cho­le­ra.

Ale z głę­bi mo­je­go gar­dła wy­do­sta­wał się ryk. On był praw­dzi­wy.
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